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Budujemy „dumek z kart"!
Jak wczoraj artyści pracowali za kulisami Teatru Letniego

T e g o  ty lk o  b ra k o w a ło  c z a r u j ą ­
cem u  „D om kow i z k a r t “ w  te a t r z e  
L e tn im !  J a k ż e  m a ją  go s ta w ia ć  
c ięż k ie  rę c e , tę g ie  b a ry  zw y k ły ch  
m a s z y n is tó w , zw yk łych  p ra c o w n i­
ków  te c h n ic z n y c h !  J e ż e l i  n a  s c e ­
n ie  M a lic k a  b u d u je  p ię te r k a  z 
k a r t ,  m a rz y , ja k o  b ie d n a  g i r ls a ,  c 
m a łż e ń s tw ie  z k s ię c ie m  i śp ie w a  
s e n ty m e n ta ln e  p io s e n k i, to  ju ż  i 
godzi s ię , żeb y  t a  b a jk a  o k o p c iu ­
szk u  g r a n a  w  te a t r z e ,  b y ła  z u p e ł­
n a  i ż eb y  w  ty m  n ie p ra w d o p o ­
do bnym  św ie c ie  z a to n ę ła  i p u ­
b lic z n o ść  i a k to rz y  —  sło w em  
w szyscy . J a k  b a jk a ,  to  b a jk a .

In n a  rz e c z , że  n a  d n ie  b a jk i  i ż a r  
tu  s p r a w a  j e s t  n ie w e s o ła . Z a s t r a j  
k o w ali p ra c o w n ic y  te c h n ic z n i  b . 
te a t ró w  m ie js k ic h , z a g ro z iło  to  
z e rw a n ie m ^  p rz e d s ta w ie ń .  A k to ­
rz y  w  s p ó łd z ie ln i  p o ra d z i l i  w ięc  
so b ie  w  te n  sp o s ó b : z a m k n ię te
te a t r  N o w y , u s ta w io n o  r a n k ie m  
w  te a t r z e  N a ro d o w y m  d e k o ra c je  
do „ W e s e la " ,  a  w ie c z o re m  c a ła  
b r a ć  a k to r s k a  p o b ie g ła  n a  pom oc 
do t e a t r u  L e tn ie g o . T a m  —  6 o d ­
s ło n , i le ż  z m ia n  d e k o ra c j i!  N a  
sc e n ie  m u s i  b y ć  i p o k ó j s k ro m n e ­
go dw o rk u  i p a ła c  i o k rę t  —  c a ła

k o le k c ja  ś c ia n , n ie b , k o lu m n , 
c h m u r , w isz ą c y c h  n a  m a s z y n e r j i  
pod  s t ro p e m  te a t r u .

W ra z  z sz u m e m  o k la sk o w  s p a ­
d a  k u r ty n a .  Z a  k u lis a m i o d ra z u  
z a c z y n a  s ię  rw e te s .  P o k ó j, k tó r y  
d o p ie ro  co ta k  p o d o b a ł s ię  w i­
dzom , ro z la tu je  s ię  w  m g n ie n iu  
ok a . O k n a , d rz w i, p o r t je r y ,  ś c ia ­
n y  j a d ą  do g ó ry . J a k b y  je  d u c h y  
p o rw a ły . T e  d u c h y  to  m ło d y  R o­
la n d . O b ją ł n a  d z iś  ro lę  m a s z y n i­
s ty  i sp u s z c z a  d e k o ra c je .  W n e t 
ja d ą  p r z e j r z y s te ,  b ib u łk o w a te  f a ­
s a d y  p a ła c u  k s ię c ia .  R e ż y s e r  B o­
ro w sk i d ź w ig a  d o n ic e  z k w ia ta m i 
I ln y d z iń s k i  u g a n ia  s ię  z a  ja k ie m ś  
p o d p a rc ie m  d la  p a ła c u , k tó r y  
c h c ia łb y  z ło ży ć  s ię  w e  czw o ro  i 
s i ą ś ć  n a  p o d ło d z e . T ę g i, ro z ro s ły , 
w ro z p ię te j  s p o r to w e j k o sz u li w y . 
g lą d a , j a k  u ro d z o n y  do p ra c y  f i ­
z y c z n e j, do h u k a n ia  n a  p o m o c n i­
k ów  i t r z y m a n ia  p e r s o n e lu  w  
ry z a c h .

A  ci p o m o c n ic y  i p e rs o n e l są  
n ie b y łe  ja k ie j  k la sy . W ę g rz y n  ro z  
c ią g a  d y w a n ik i n a  p o d ło d ze , 
Z ie m b iń sk i d y ry g u je  d o s ta w ą  
ś lu b n y c h  p o d a rk ó w  —  ro b i p rz e j  
śc ie  d la  g i r ls  i k o g o  m a  p o d  rę -

Na ekranach
„Ostatni Ataman Annienkow '

ką, te m u  k a ż e  s t a ć  p o d  ś c ia n ą  i 
o d b ie r a ć  p r e z e n ty  z r ą k  o rs z a k u  
g ir ls ,  ja k i  m a  p rz e b ie c  p rz e z  s c e ­
nę.

M a s z y ń sk i, p r z e b r a n y  do o s t a t ­
n ie j o d s ło n y , w  ż a k ie c ie , u ro c z y ­
s ty  i ło b u z e rs k i z a ra z e m  u s ta w ia  
k rzy w o  k o lu m n y . P o te m  ła p ie  s ię  
z a  g ło w ę  i w o ła  —  a to b y m  ładn ie  
u r z ą d z i ł  —  i p r o s tu je  f i la r y  s w e ­
go p a ła c u .

G dyż p a ła c  j e s t  je g o . M a s z y ń ­
sk i j e s t  k s ię c ie m , u d a ją c y m  n ie ­
b ie sk ie g o  p ta k a . R a c z e j p ta s z n i ­
k a , n iż  p ta k a . Bo w ła ś n ie  złow ii 
ś l ic z n e g o  p ta s z k a  —  M a lic k ą .

M a lic k a , ju ż  w  s u k ie n c e  ze 
s r e b r n e j  k o ro n k i, s to i n a  ś ro d k u  
s c e n y  i p r z e k o n y w a : t e a t r  to  p rz e  
d e w sz y s tk ie m  a k to r ;  a k to r ,  j a k  ze­
ch ce  sam  so b ie  d a  r a d ę  ze w s z y s t­
k iem !

Ł a p iń s k i  p r z y ta k u je  z z a p a łe m : 
ech , u s ta w ić  te  d e k o ra c je , to  n ie  
j e s t  ż a d n a  f i lo z o f ja  —  i w a li s ię  
w ja k ą ś  c ze lu ść .

J u ż ,  ju ż  —  g o to w e ! Je s z c z e  
w p a d a  te n  i ów . K rz e se łk o  w  p r a ­
w o, fo te l  tro s z k ę  w  lew o . C ii-c h '^  
N ie  k rz y c z c ie !  P rz e c ie ż  ta m  s ły ­
c h a ć !  M a ry s iu , b ó j s ię  B oga, n ie  
śm ie j s ię !  B ę d z ie sz  s ię  ś m ia ła  ja k  
k u r ty n a  p ó jd z ie  w  g ó rę . D laczeg o  
k u r ty n y  n ie  p o d n o sz ą ?

—  A c h  g a p y  z a tr a c o n e ,  dzw on-

( „P a n * )
Zdaje się, że czeka nas okres 

— s ta n - biblijny niemal wieśniak, 
wzm ożonej ekspansji filmu sowieckie 
go  na rynek polski. Artystycznie 
rzecz b io rąc, pow innibyśm y się z te ­
go serdecznie cieszyć, bo Sow iety są 
w  chwili obecnej jedynym  krajem, 
który  ponad w zględy handlow e w

arm ja kom unistyczna, no i jednostki 
jego dzielny syn —  bojow y kom uni­
sta, dobrego serca kozak, który bun­
tuje się przeciw  okrucieństw u sw ych 
białogwardyjskich przełożonych, a 
wreszcie cala lu d n o Ś  w iejska, od­
m aw iająca żołnierza atam anow i i z 
utęsknieniem oczekująca „nasiania"

produkcji filmowej staw ia po sw oje- ustroju komunistycznego.
mu rozum iany interes społeczny i za ­
miłowanie sztuki. Ze w zględu jednak 
na nas;; interes społeczny nie 
sposób nie w ysunąć zastrze­
żeń przeciw  regularnem u i 
m asowem u im portowi taśm  ki­
nem atograficznych od wschodnie­
go fąs ada, w  każdej bowiem zaw ar­
ta mniej lub więcej w idoczna ten- 
dencj p ropagandow a, bynajm niej 
nie c b sktyw na, m ogąca zaś sprow a­
dzić* ' mniej zorjentow anych umy- 
sła mieszanie zgoła niepożądane.

Przykładem  ilustrującym  pow yż- 
■vierdzenie, jes t w yśw ietlany obec- 
;e w  „P anie” film o ostatnim  a ta- 
anie kozackim, Annienkowie, który 

przy poparciu Francji robi rozpaczli­
we wysiłki, celem pokonania bolsze­
w ików i ocalenia ancien regim e’u, 
ponosi jednak nieuniknioną klęskę i 
musi „w iać” do Chin. Całość nie za­
w iera jednolitej, konsekw entnie roz­
wijającej się akcji, a  je s t raczej dro­
biazgow ym  opisem, charakterystyką 
stron w alczących. Z jednej strony 
zw ierzęcy, okrutny i bru talny zastęp 
„b iałogw ardzistów ”, co modli się pod 
figurą, a m a d jabla za skórą, dow o­
dzony przez atam ana, którego głów - 
nem zajęciem  jes t ucztow anie i upa­
janie się dymem opjum, aby w  om a­
mieniu m arzyć o potędze (św ietne 
filmowe rozw iązanie halucynacji, ile 
także niesłychanie tendencyjne). Do­
radcy  zaś tego atam ana, oficerowie 
w ojsk aljanckicn pod w odzą opasłego 
generała  francuski “go, —  to banda 
Kretynów, zabaw iających się po knaj­
pach. Z  drugiej strony bohaterska, 
św ietnie w yekw ipow ana i ochocza; 
pełna proletariackiej dyscypliny —

Tak grubem i nićmi szyta p ropa­
ganda nie pozw ala nam pogrążyć 
się całkowicie w kontem placji zalet 
artystycznych obrazu. A szkoda, bo 
jest ich wiele. M. Bereznew , au to r 
scenarjusza i reżyser, nie potrafił uni­
knąć licznych dtpżyzn i pew nej cha- 
otyczności, ale w charakterystyce o- 
kazał się bardzo tęgi, typy dobrał 
znakomicie i dał szereg  ogrom nie zaj­
m ujących scen, oryginalnych w uję­
ciu reżyserskiem , w czem zresztą p o ­
mogła mu praca operatorów  (Syga- 
jew i K senofontow ) i talent aktorów , 
z których wyróżnić trzeba B. Dywa­
nowa w roli tytułow ej, A. Kostro- 
myczkina w  roli starego wieśniaka, 
J. iudvna, ja k o  jego syna i W. T a- 
skina, jako okrutnego porucznika ko­
zackiego o słodkim uśmiechu. Zresz­
tą w szyscy zasłużyli sobie na po­
chwały, do najdrobniejszych epizo­
dów. Takie np. „zbliżenie” Z. T rak- 
tynej, kiedy słyszy ona to dobre, to 
złe w iadom ości o losie najbliższych— 
jest matem arcydziełkiem gry Na fil­
mie znać nożyce cenzury.

N ad program , obok udatnego re­
portażu PA T ’a z pobytu min. B ar­
thou w W arszaw ie i groteski rysun­
kowej —  reportaż sowiecki z olbrzy­
miej parady  sportuw ej na pokrytym  
śniegiem i lodem wielkim placu Le- 
ningradzikm. Tysiące narem rzy, łyż­
wiarzy i saneczkarzy defiluje przed 
przedstaw icielam i rzędu. Pod wzglę­
dem filmowym nie w yzyskano tem atu 
należycie i dość jednostajnie ujęto 
poszczególne fragm enty, co spraw ia, 
że f;lm jest zbyt monotonny.

A. Ruszkowski

k a  n ie  b y ło !
—  H n y d z iń s k i ,  C ie c ie rsk i, 

d z w o ń c ie !
P a lc e  n a  p rz y c is k u  d zw o n k a , 

z w ro t r e f le k to ru ,  o r k ie s t r a  zaczy  
n a  g ra ć .  S ta je m y  sz p a le re m  —  
p rz o d e m  sc e n y , tu ż  p r z y  ra m p ie  
id ą  p o c h o d e m , b ia ło  i c z a rn o  u b r a  
n e  g i r ls .  Z ie m b iń sk i n a w o łu je  
s z e p te m : o d b ie r a ć  t r e n ,  —  a  dc 
g ir ls ó w  —  d a le j ,  d a le j ,  n a  scen ę , 
te m p o !

M a s z y ń sk i r z u c a  u śm ie c h , M a ­
lic k a  n a g le  m a  z a p ła k a n ą  b u z iy  
d z ie c ia k a , s t a je  p o d  k o lu m n ą , w  
ty m  m o m e n c ie  ro z s u w a  s ię  ko ­
ta r a .

A k to rz y  i g i r l s  p a t r z ą  z za  k u ­
lis  z d u m ą  n a  sw o je  d z ie ło . P r z e ­
c h w a la ją  s ię  —  je s z c z e  w  so b o tę  
n ie  b y ło  p e łn e j  d e k o ra c j i ,  d a w a ­
liśm y  c z a rn e  p o r t je r y ,  a  d z iś  n ie ­
m a l, że u s ta w ia l i ś m y  w  d ru g ie j  
o d s ło n ie  c a ły  o k rę t .

M a s z y ń s k i:  —  R o , ho, n a w e t 
c z a rn e  k o m in y  b y ły .
' Z s a l i  d o b ie g ły  o k la s k ' —  w i­

d z ic ie , ja k  im  s ię  d e k o ra c je  p o d o ­
b a ją  !

—  O ch , ty  b la g ie r z e !
—  „ J e d n o  m a łe  k ła m s tw o "  —  

z a n u c o n o  w o d p o w ie d z i r e f r e n  
p io s e n k i z „D o m k u  z k a r t " .

—  C ic h u tk o !  S z a !  A k c ja  idz ie ...
( b ) .

N iedzie lny doda tek naszego p ism a

ABC literacko-artystyczne
p rz y n ie s ie  m . in  n a s tę p u ją c e  u tw o ry  i a r ty k u ły :

M A R JA N  T U R W ID : P ra c o w n ia  w  G o śc ic ra d z u  (W iz y ta  u  
p ro f .  L . W y c z ó łk o w sk ie g o ).

J E R Z Y  K U N C E W IC Z : P r o s to ta ,  czy  p re c y z ja .
A N D R Z E J  M IK U Ł O W S K I: C zy A n g lic y  s ą  lu d ź m i?
A D O L F  N O W A C Z Y Ń S K I: G e lp h a n d , K a lib a n o w ic z  e t  com p 
A N D R Z E J  R U S Z K O W S K I: H e ro iz m  g rz e c h u  n a  e k ra n ie .  
W IN C E N T Y  B U R E K : P o d y m n e .

JA N U S Z  K A W E C K I: P ie ś ń  w io s e n n a  (Z  „ K o ła  p ó r  ro k u "  Ka- 
l i d a s y ) .

M ó w i ą umm p i s z ą mmm

„Polski słow ik" w  Moskwie
W  k ro n ic e  m u z y c z n e j n a s z e g o  

p is m a  n o to w a liśm y  w s z y s tk ie  w ia  
d o m o śc i o w ie lk ic h  s u k c e s a c h  
E w y  B a n d ro w s k ie j  - T u r s k ie j  w  
M o sk w ie . A le  b o d a j s u c h y  s ty l  
d e p e sz  a g e n c y jn y c h  n ie  j e s t  w  
s ta n ie  o d d a ć  is to tn y c h  ro z m ia ró w  
t r iu m f u  n a s z e j ś p ie w a c z k i w  So­
w ie ta c h . T o te ż  w a r to  tu  p rz y to ­
czy ć  s ło w a  k o r e s p o n d e n ta  m o ­
sk ie w sk ie g o  „ G a z e ty  P o ls k ie j"  p . 
O tm a ra , k tó r y  w  a r ty k u le  p . t .  
„ T r iu m f  p o lsk ieg o  s ło w ik a "  ta k  
p is z e :

, „W  tytule niniejszej korespondencji 
— ani słowa przesady, kłowa o wiel­
kiej śpiewaczce i czarującej pani Ewie 
Bandrowskiej . Turskiej. Jeśli chodzi

Z nauki i sztuki
L ite ra tu ra

—  N ag ró d ’ lite ra c k a  im . F ilom a­
tów. W  połow ie bieżącego m iesiąca 
zbierze się no raz  p ierw szy  sąd  kon­
kursow y w ileńskiej nagrody  lite rac ­
k iej im. F ilom atów , u fundow anej 
niedaw no przez W ileński Zw iązek 
L itera tów . W  r. b. w \sokość  nagrody 
w yniesie 1000 zł., z czego Związek 
L ite ra tów  dał 500 zł., a  W ydzia ł 
S ztuk i M in. W R  i OP. d rug ie  500 
zł. D elegatam i Zw iązku L ite ra tó w  do 
sądu  konkursow ego m ianow ani z o ­

sta li dr. W ładysław  A rcim ow icz i 
p ro f. S te fan  S reb rny . P ozatem  w 
myśl s ta tu tu  nagrody  Związek zw ró­
cił się z p ro śbą  o w yznaczenie po 
je d n j m de leg ae ie : do M in. W R  i 
OP., do W ydzia łu  H um anistycznego  
U niw ersy te tu  S te fa n a  B atorego, do 
R ady  W ił. Zrzeszeń A rt. i K oła P o ­
lonistów  Zw. N aucz. Szk. Ś ra ln . (b)

—  N a  w arsz tac ie  p isarzy . G u- 
s t a w  M o r c i n e k  p racu je  obec­
nie nad  śląską pow ieścią h is to ryczną 
p. t. „O ndraszek.", k tó re j fragm en ty  
d ru k u je  w czasopiśm ie reg jonalnem  
„Z aran ie  śląsk ie" . J e r z y  K o s ­
s o w s k i  n ap isa ł p ierw szą sztukę 
te a tra ln ą . B ędzie ona nosić ty tu ł 
„L om bard", (b)

—  P rzek łady . W  jęz j ku angiel- 
sk.m  u kaza ł się p rzek ład  2 -tom ow y 
„Popiołów " Żerom skiego. („A shes"— 
tran s la ted  by H elen  S tankiew icz 
Z nnd). K ry ty k a  p rzy zn a je  „P op io ­
łom " bardzo  wysoką, w artość a rty  
styczną, (b)

—  N ow a k siążk a  J . B. P rie s tley ‘a.
Jeden  z w y b itn ie jszych  współczes­
nych p isa rzy  angielskich, au to r „D o­
brych  T ow arzyszy", bodajże najpo ­
pu la rn ie jsze j k siążk i, ja k a  w ciągu 
la t o sta tn ich  w yszła w A nglji, wy­
dał obecnie nowe dzieło p. t* .P o d v ó ż  
angielska". (The E nglish  Jo u rn cy ). 
Je s t to  opis podróży po A nglji, p rze­
p la tan y  uw agam i o p roblem ach spo­
łecznych. (Bezrobocie, śm iertelność 
górników, nędza inw alidów  w ojen­
nych itd .) . (b)

A- A ngielska książka  o pani W a­
lew skiej. P od  ty tu łem  ,.\ 'ap o leo n ‘s 
Lovc S to ry "  ( I lis lo r ja  miłości N a­
poleona) ukaza ła  się k sig ikn , opisu­
jąca  głośną h is to rję  rom ausu pan i 
W alew skiej, (b)

Teatr
—  „S praw a M onik i" n a  Łotw ie.

Zespół, złożony z pp. Ł abuńskiej, 
M ałyniczów ny i M ysłakow skiej o- 
trzym ał zaproszenie na w ystępy  ze 
„S p raw ą M oniki" w R ydze i w 
Dżwińsku. (b )
t

M uzyka
—  N a w arsz tac ie  kom pozytorów

P i o t r  M a s z y ń s k i w \ kończył o- 
s la tn iu  u tw ó r w iększych rozm iarów  
p. t. „Z iem ia" do słów J .  G ałuszki. 
J e s t  to  k a n ta ta  n a  chór m ieszany, 
k w a rte t solowy i o rk iestrę . W  a 1- 
1 e k  - W a l e w s k i  nap isa ł Suito  na 
G-głosowy chór m ieszany, sk ład a ją ­

cy się z p ieśn i górali podhalańskich .
—  K onnurs n a  u tw o ry  chóralne 

M ałopolski Związek T ow arzystw  
M uzycznych i Śpiew aczych we Lwo- 
n ie ogłasza konkurs n a  u tw ory  chó­
ralne dla zespołów m ęskich i m iesza­
nych. W aru n k i są  n a s tęp u jące . 1) 
U tw ory  m ają  być a, capelła, o ryg i­
nalno, dotąd, n iew ydane i niew yko- 
nyw anc do słów po lsk ich ; 2) cha­
ra k te r  i fo rm a kom pozycji dow olna, 
czas w ykonania  nie może jirzekra- 
c z h ć  1 0  m in u t; 3) w konkursie  mo­
gą b.rać udział ty lko  kom pozytorow ic
narodow ości p o ls k ie j .. N agrody  w y­
noszą: 300 zł., 200 zł. i 100 zł. P ra  
co nadesłane n a  konkurs m nią być 
zaopatrzone godłem , zas nazw isko i 
adres* kom pozytora w osobnej, za­
m kniętej kojrercie, oznaczonej tein 
snmom godłem. K om pozycje lialcży 
w ysyłać na rcce zast. p rezesa  Zw iąz­
ku, dr. S tan isław a Schm idta  we 
Lwowie, ul. K ochanow skiego 62 
T erm in nadsy łan ia  p rac  upływ a dn. 
31 m aja  1934 r.

—  A utograf C hopina. Nowy k a ta ­
log au tog rafów  a n ti k w arja tu  w ie­
deńskiego W . A. H ecka (n r. 53) po­
daje  lii. in . trzy stronn ieow y  a u to g ra f 
C hopina (E tiu d a  n r. 4 C is-m ol). E - 
tinda ta  by ła  o fiarow ana uczennicy 
C hopina, p. M iiller, późn iejszej m ał­
żonce w iedeńskiego fabrykanta , fo r­
tepianów , S tre iehera . A u to g ra f był 
doniedaw na w łasnością córki S tre i- 
cherowc.j, A n tykw arju sz  ocenia go 
na 950 franków  szw ajcarsk ich , (b)

o trium f — to w ciągu zgórą dwulet­
niego pobytu w Moskwie słyszałem bar 
dziej rzęsiste oklaski i byłem świad­
kiem bardziej entuzjastycznych owa- 
cyj... — jedynie na cześć najw ybitniej­
szych wodzów ideowych i politycznycn 
tego kraju.

N azw ę „polskiego słow ika" nada ł 
artystce moskiewski „ rox  populi". Sło­
w a: „polskij sołowuszka" usłyszałem 
osobiście podczas antraktu z ust w ąsa­
tego i dziobatego robociarza, którego 
wygląd zewnętrzny bynajmniej nie upo 
ważniał od podejrzeń o tak w ielką sub­
telność uczuć i zdolność do tak wzrusza 
jącego ich wysłowienia.

W ystępy pani Bandrowskiej -  T u r­
skiej w operze moskiewskiej stały się 
wielkiem ewenement w artystyczneni 
życiu sowieckiej stolicy. Dwukrotny 
występ w „Lakme" i „Violecie‘‘ poza­
tem występy w .Rigoletto", „Cyruliku 
Sewilskim", „C yganerji" i „Lohengri- 
nie" — zbierały nieprzeliczone tłumy 
moskiewskich melomanów — a szcze­
rze i głęboko muzykalnym jest prze­
cież cały naród rosyjski.

Stosunek publiczności do naszej a r­
tystki bj 1 wręcz niebywały. Praw ie na 
każdem przedstawieniu zmuszano ją  
do bisowania poszczególnych aryj — 
zjawisko nawet tutaj dotychczas nie­
spotykane, a już w każdym razie g ro­
żące „niewykonaniem planu" jeśli cn_ 
dzi o punktualne zakończenie widowi­
ska. Co więcej, przed teatrem  groma 
dziły się tłumy, przez które artystka 
mogła dostać się do auta jedynie dzię­
ki doraźnie zorganizowanemu przez 
dziarską milicję kordonowi".

P . O tm a r  k o ń c z y  s w ą  k o re sp o m  
d e n c ję  s ło w a m i:

„Z punktu “ :dzcnia mej właściwe1 
roli — dziennikarza politycznego — 
muszę stwierdzić olbrzymie zasług, 
„polskiego słowika" na polu zbliżenia 
polsko - sowieckiego. Śmiem twierdzić, 
że od czasów M aryny Mniszchówny — 
żadna Polka nic miała tu  tak  wielkiego 
rozgłosu — oczywiście w całkiem innej 
płaszczyźnie, jako że pani Ewa Ban­
drowska - T urska przybyła w  zupełmc 
odmiennym celu... i zamierza o wiele 
pomyślniej zakończyć swą moskiew­
ską podróż.

Zbliżenia na polu muzycznem za po­
średnictwem tak  znakomitych arty ­
stów, bynajmniej nic należy lekcewa­
żyć. „Ułatwia to znalezienie wspólnego 
tonu w innych sprawach" — oświad­
czył mi opuszczając teatr, jeden z naj- 
Iwybitniejszych przedstawicieli kom isar­
ja tu  ludowego spraw' zagranicznych..."-

O tóż  to !  C ią g le  s ię  je s z c z e  n ic  
d o c e n ia  u n a s  a m b a s a d e r s k ie j  r o ­
li s z tu k i w  s to s u n k a c h  P o ls k i  z  
s ą s ia d a m i.  A le  o c z y w iśc ie  ro la  ta  
ty lk o  w te d y  p o s ia d a  z n a c z e n ie , 
g d y  p e łn ią  j ą  n a p ra w d ę  w y b itn i  
a r ty ś c i .

Z  p l a s t y k i

W  /s ta w y  w  Z a c h ę c ie
Z a c h ę ta  z o rg a n iz o w a ła  w y s ta ­

w ę p o ś m ie r tn ą  Z d z is ła w a  J a s i ń ­
sk ie g o , m a la r z a ,  k tó r y  z m a rł 
p r.zed  k ilk o m a  la ty . J a s iń s k i  n a le ­
ż a ł  do s ta r s z e g o  p o k o le n ia  n a ­
s z y c h  a r ty s tó w , m ie sz k a ł s t a le  w  
W ftrsz s w ie  i do o s ta tn ic h  n ie m a l 
c h w il ż y c ia  b r a ł  u d z ia ł  w  w y s ta ­
w a c h  Z a c h ę ty . T u ta j  te ż  s ię  u r o ­
d z ił , w  ro k u  1 8 6 3 -c im ; ry s u n k u  
u c z y ł s ię  w  szk o le  G e rso n a , p o ­
czem  p rz e s z e d ł do p ra c o w n i So- 
e f f le r a .  D a lsz y m  e ta p e m  je g o  n a ­
u k i b y ł K ra k ó w , n a s tę p n ie  p rz e b y  
w a ł c z a s  d łu ż sz y  z a g r a n ic ą ,  s tu -  
d ju ją c  u W a g n e ra ,  w  M o n ach - 
ju m . T a m  za  o b ra z  „ C h o ra  m a t­
k a "  p rz y z n a n o  m u  w ie lk i s r e b r n y  
m e d a l , a  z a  to  sam o  d z ie ło , n a  w y 
s ta w ie  w  B e r l in ie ,  w  r .  1890-tym , 
o tr z y m a ł m e d a l z ło ty .

O b ra z  te n  z n a jd u je  s ię  ró w n ie ż  
n a  o b e c n e j w y s ta w ie . J e s t  to  u- 
tw ó r  d la  o w y ch  cza só w  i n a sz y c h  
m a la rz y  m o n a c h ijc z y k ó w  d o ść  ty ­
pow y , z a ró w n o  w  sa m y m  p o m y ś ­
le, j a k  i w  ro z w ią z a n iu  p la s ty c z -  
n em . J u ż  ty tu ł  w s k a z u je  n a  t r e ś ć ,  
w y ra ź n ie  a n e g d o ty c z n ą  ( ty p  o b ra  
zów  ro d z a jo w y c h  z f a b u łą ) ,  w y ­
p o w ie d z ia n ą  z d u ż ą  rz e te ln o ś c ią  
ry s u n k o w ą  i z n a w s tw e m  te c h n ik i 
m a la r s k ie j ,  p r z y  u ż y c iu  b a rw  w 
to n a c j i  - b r u n a tn e j  ,^z s i ln e m  z a z n a

c zen iem  ś w ia t ło c ie n ia .  T e n  sa m  
m n ie jw ię c e j ro d z a j r e p r e z e n tu je  i 
d ru g ie  p łó tn o , o c h a r a k te r z e  t a k ­
że z d e c y d o w a n ie  a n e g d o ty c z n y m , 
c h o ć  in n e  c a łk ie m  w  n a s t r o ju ,  
b a rd z ie j  o d p o w ia d a ją c y m  ó w c z e s ­
n y m , n iż  n a sz y m  u p o d o b a n io m  
(„ B a ń k i  m y d la n e " , 1890 r . ) .

P ó ź n ie js z e  p r a c e  J a s iń s k ie g o  
n ie  z e z u ją  ju ż  ta k  w  s t ro n ę  a n e g ­
d o ty , c h o ć  sp o ro  w ś ró d  n ic h  p łó ­
c ie n  ro z w in ię ty c h  k o m p o z y c y jn ie  
i n a le ż ą c y c h  do  k a te g o r j i  m a la r  
s tw a  ro d z a jo w e g o . Z m ie n ia  s ię  
ró w n ie ż  sn o só b  m a lo w a ń .a :  im ­
p re s jo n iz m , p rz e s z c z e p io n y  n a  
p o ls k i g r u n t  i tu  h o d o w a n y  w  
s p e c ja ln e j ,  k ra jo w e j o d m ia n ie , m a  
w y ra ź n y  w p ły w  n a  p ra c e  J a s i ń ­
sk ie g o , p a le ta  je g o  s ię  o ży w ia , b a , 
c z a se m  n a w e t p rz e s a d z a  w  k ie ­
r u n k u  n ie s k o o rd y n o w a n e j b a r ­
w n o śc i, m a la rz  n ie  o p e ru je  ju ż  
ś w ia t ło c ie n ie m , lecz  ra c z e j  p la m ą  
b a rw n ą . M n ie j n a to m ia s t  w y ra ź ­
n y  j e s t  ty p  u ję c ia  k o m p o z y c y jn e ­
go i tu  n ie  d a  s ię  u s t a l i ć  ja k a ś  
j e d n a  l i n ja  w y ty c z n a . a r t y s t a  u- 
p ra w ia  ró w n o le g le  k ilk a  o d m ie n ­
n y ch  in s c e n iz a c y j  o b ra z u . D o j e d ­
n e j g ru p y  z a lic z y m y  d z ie ła  a le g o ­
ry c z n e  (k o m p o z y c je  w ie io f ig u ro -  
w e ) ,  w  k tó ry c h  J a s iń s k i  m ia ł d o ­
b r ą  o k a jtję  d o  w y k a z a n ia  zas<»bów

sw e j w ie d z y , n ie  z d o b y w a ją c  s ię  
je d n a k  n a  p rz e c iw s ta w ie n ie  s ię  
k o n w e n c jo n a liz m o m  p o ję ć  o k o m ­
p o z y c ji w  g u ś c ie  a k a d e m ic k im . 
R e z u lta te m  ty c h  n a w y k ó w  je s t  
ta k ż e  o b ra z , o c h a ra k te r z e  ju ż  n ie  
o f ic ja ln y m  m a lo w id e ł n a  p la f o ­
n a c h , p . t . „ R a b u s ie " .  D w a  f r u w a  
ją c e  b a ro k o w o  - ro k o k o w e  b o b a sy , 
k tó re  k r a d n ą  k w ia ty  z b u k ie tu  w  
p ra c o w n i m a la r s k ie j ,  d a w n o  ju ż  
u le c ia ły  ze s t r e f y  n a s z y c h  z a in t e ­
re s o w a ń .

B a rd z ie j  sz c z e re , b e z p o ś re d n ie  
i p o d a tn ie js z e  do n a w ią z a n ia  
k o n ta k tu  z w id z e m  s ą  k o m p o zy c je  
sy m b o lic z n e , n a s t ro jo w e , lu b  n a ­
s t ro jo w o  - r e a l is ty c z n e .  W śró d  
n ic h  z n a jd z ie m y  n a jle p s z e  d z ie ła  
a r t y s t y :  „ C h m u rę -k a rm ic ie lk ę " .

„D o k o ś c io ła " , „ P o k u tn ic ę "  i k i l ­
k a  in n y c h . C h a ra k te ry s ty c z n e ,  że 
s ą  to  p ra c e  o ś c is z o n e j ( n p . :  „D o 
k o ś c io ła " ) ,  lu b  o g ra n ic z o n e j to ­
n a c j i  b a rw n e j  ( n p . :  „ C h m u ra " ) .  
B o w iem  J a s iń s k i ,  k tó r y  po  M ona- 
c h ju m  —  ja k  w s p o m in a łe m  —  o- 
ży w ił s w o ją  p a le tę ,  le p s z y  b y ł, 
m o jem  z d a n ie m , w h a rm o n ja c h  
b a rw  sp o k o jn ie js z y c h . G ra  ko lo ­
ró w , ic h  ży w o ść , p o c ią g a ły  go, ja k  
to  w id z im y  n ie r a z ,  c h o c ia ż b y  z 
w y b o ru  te m a tó w  m a la r s k ic h ,  lecz  
w  ty c h  u tw o ra c h  w ła ś n ie  n ie  w y ­
k ry w a m y  ja k i e j ś  p rz e w o d n ie j  id e i 
k o lo ry s ty c z n e j. C zasem  k o lo ry t 
w y d a je  n a m  się  ja k b y  c ie rp k i. 
T a m , g d z ie  b a rw y  s ą  s p o k o jn ie j­
sze j te n  t łu n j ik  o d g ry w a  ro lę  p o ­

ś r e d n ik a .
W  o s ta tn ic h  la t a c h  ży c ia  a r t y ­

s t a  m a lo w a ł w ie le  p e jz a ż y  i s tu d -  
jó w  k w ia tó w . T e  d ro b n ie js z e  u- 
tw o ry  p rz e s ło n iły  n ie c o  w p a m ię ­
c i lu d z k ie j m o ż liw o śc i J a s iń s k i e ­
go, m a la r z a  d u ż e j w ied zy , p o s ia ­
d a ją c e g o  d o b rą  szk o łę , o z a in te ­
r e s o w a n ia c h , z w ią z a n y c h  zaw sze  
z p o lsk ie m  ż; c iem .

*

„ D w u rę c z n a  w y s ta w a  g r a f ik i"  
Z w iązk u  P o l. A r t .  G ra fik ó w  w y ­
w ie ra ła b y  w ra ż e n ie  d a lek o  lep sze , 
p rz y  ś e iś le js z e m  p rz e s t r z e g a n iu  
p rz e z  j u r y  p e w n e g o  m in im u m  p o ­
z io m u . Z a w ie ra  b o w iem  w c a le  spo  
r ą  g a r ś ć  u tw o ró w  b . d o b ry c h  i 
w ie le  p o p ra w n y c h , k tó r e  sam e , 
bez b a la s tu  p r a c  c za sem  p r z e ­
ra ź l iw ie  s ła b y c h , m o g ły  s ię  z ło ­
żyć  n a  i n t e r e s u j ą c ą  w y s ta w ę . 
F a k t  te n  te m b a rd z ie j  z a s łu g u ję  
n a  u w a g ę , że c z ło n k o w ie  „ R y tu "  
p rz e w a ż n ie  w  p rz e g lą d a c h  g r a f i ­
k i, o rg a n iz o w a n y c h  p rz e z  Z w ią ­
zek, n ie  b io rą  u d z ia łu .

W  p o k a z ie  o b ecn y m  u c z e s tn ic z y  
w ie lu  a r ty s tó w  sp o z a  W a rs z a w y , 
z in n y c h  m ia s t  i p ro w in c j i .  N ie  
n a le ż y  so b ie  le k c e w a ż y ć  te j  g r a f i ­
k i, „ p ro w in c jo n a ln e j" ,  że s ię  to k  
w y ra ż ę  N o tu je m y  tu  s t a łe  i w y 
tr w a łe  p o s tę p y  g ra f ik ó w , p rz e b y ­
li a ją c y c h  czę s to  z d a ła  od ru c h u  
w ię k sz y c h  ś ro d o w isk  k u l t u r a l ­
n y c h , np . S te l lc r a  i W is z n ie w s k ie ­
go In n i  k o r z y s ta ją  z a p e w n e  z  do.

ro b k u  a r ty s tó w  w y b itn ie js z y c h , 1 s ty lu  M e ry o n a . M ro ż e w sk i, k tó ry
z g ru p o w a n y c h  w  „ R y c ie " :  t a k  n p . ' 
w ie le  d rz e w o ry tó w  N o w o tn o w e j, 
ze L w o w a, p o w s ta ło  n ie  b ez  w p ły ­
w u ry c in  C ie ś le w sk ie g o .

W y m ie n ia m  p o k o le i w a ż n ie js z e  
p o ż y c je  w y s ta w y . W is z n ie w sk i 
n a j le p s z e  w y n ik i o s ią g n ą ł  w  „Św . 
H u b e rc ie " ,  d o b rze  ró w n o w a ż ą c  
ry tm ik ę  k re s e k  n a  ja s n e j  p ła s z ­
czy źn ie  ry c in y . I n n e  p r a c e  p o s ia  
d a ją  n ie d o s ta te c z n ie  p rz e m y ś la n y  
ry s u n e k  p o s ta c i .

S k ru p u la tn o ś ć  n ie c o  s u c h e g o  
re a liz m u  S te l le r a  p o d k re ś la  c a ł ­
k iem  udat-n ie  w y ra z  g ło w y  „G ó ­
ra la  z W is ły " .

D z ie liń sk i, d o b ry  l i to g r a f ,  d a je  
p rz y je m n e  e fe k ty  p u s z y s to ś c i ,  w  
c ie n io w a n iu  k re d k ą .  R ó w n ie ż  z 
n e rw e m  i w ię k s z ą  z a m a s z y s to ś c ią  
s ą  ry s o w a n e  l i to g r a f  je  J a ż w ie -  
ck ieg o .

R y c in y  K ło p o c k ie j w y ła m u ją  
s ię  z o g ó ln y c h  te n d e n c y j w sp ó ł­
c z e sn e j p re c y z j i  d rz e w o ry tn ic z e j  
i d ą ż ą  w  k ie r u n k u  ja k n a jw ię k s z e j  
p ro s to ty , z w a r to ś c i i w y ra z u , p rz y  
p o m in a ją c  n ie c o  p o d o b n e  u s i ło ­
w a n ia  g ra f ik i  n ie m ie c k ie j  (N o l-  
d e ) .

Z g ra f ik ó w  b a rd z ie j  z n a n y c h , 
C ie ś le w sk i sy n , p o k a z a ł now e w a r  
j a n ty  k o m p o zy ey j a r c h i te k to n ic z ­
n y c h , b a la n s u ją c  m ię d z y  e f e k ta ­
m i f a k tu r y  p ra w re  ju ż  m a la r s k ie j ,  
a  d a w n ą  s u r o w ą  d y s c y p l in ą  w

ty le  p o t r a f i ł  w y d o b v ć  w iz y jn o ś c i 
z te c h n ik i  r y lc a  w ie lo k ro tn e g o , 
j a k  ż a d e n  in n y  a r t y s t a  w  E u ro ­
p ie , w y s ta w ił  w id o k i S ta r e g o  A m ­
s te rd a m u . J e g o  f a k t u r a  d rz e w o ­
ry tn ic z a  d o b rz e  h a rm o n iz u je  tu  z 
n a s t r o je m  a r c h i te k tu r y ,  ja k b y  ze 
sn ó w  w y d o b y te j. i

Z a s łu ż o n y , z w ła sz c z a  dla. ro z ­
w o ju  p ię k n e j k s ią ż k i, g r a f ik  s t a r ­
szeg o  p o k o le n ia , A . P ó łta w s k i ,  
c ią ł  sw ó j „Z a m e k "  p o d  w ra ż e ­
n ie m  g r a f ik i  so w ie c k ie j. N a jb a r ­
d z ie j p ie c z o ło w ic ie  o p ra c o w a ł 
a r t y s t a  n ie b o , g d z ie  p rz e p ro w a ­
d z ił w sz e lk ie  m o ż liw e  k o m b in a ­
c je  k re s e k , z y g zak ó w  i k r a tk i .  .W] 
p o ró w n a n iu  z p o p rz e d n ie m i p r a ­
c a m i —  p o s tę p .

M a r ja  D u n in , z n a n a  z e k s p r e ­
s y jn e j ,  w y ra z is te j  la p id a rn o ś c i  
sw y c h  ry c in , n a jle p ie j -  p o d  w zg lę  
d em  k o m p o z y c y jn y m  ro z w ią z a ła  
d rz e w o ry t  „ S z y ld  z k o n ik ie m " . 
Z y g m u n t D u n in  n ie p o trz e b n ie  j ą  
p r z e d rz e ź n ia ,  s t r o ją c  n ie m iłe  g ry  
m a sy .

D rz e w o ry t G o ry ń sk ie j „ P a x  h o . 
m in ib u s " .. .  p o s ia d a  s p o re  w a lo ry  
te c h n ic z n e , ró w n ie ż  w a lo ry  t e c h ­
n ik i , c h o c ia ż  in n e , m a  m e z z o tin ta  
D u n in  - B a r to d z ie js k ie g o , u ję ta  
n ie c o  o k ład k o w o . P r o s ty  i pomy- 
s łow o  ro z w ią z a n y  j e s t  p e jz a ż  d rz e  
w o ry tn ic z y  J .  K u rz ą tk o w sk ie g o  
(P iw n ic z n a  I ) .

W ik to r  P o d o sk i.


